
ROK 2 W A R S Z A W A  — 1934 — PAŹDZIERNIK Nr. 12

TREŚĆ: W. POKRZYWA — 0  różańcu. W. KOTWICA — W obronie

szkoły. T. NOCZNICKI — Od ognia obroń się sam, człowieku. A. P0- 
SIEJ — Ci, dla  k tó ry ch  nędza  i c ierp ien ia  ludzi są obojętne. Z. B. — 
Letnie  w yw czasy  papieża. Z Zamojszczyzny. WILHELM W. — J a k  u t r a ­

ciłem w iarę?

O różańcu
W ył jesienny wicher poza oknami, na chwilę przycichał, 

znowuż się podnosił, jakby chciał zagłuszyć szum rzęsistej 
ulewy. Gała z Wójcikiem siedzieli w izbie przy stole i czytali 
książkę obyw atelki Baryckiej „ 0  stosunku kleru do państwa 
i ośw iaty“. Gała, człow iek starszy i bywały, opowiadał W ójci­
kowi w iele jeszcze innych sprawek księży, jakich był świad­
kiem w swern życiu, ale m łodszy odeń Wójcik nadziwić się 
nie mógł temu, na co sobie kler w Polsce pozwala.

— To już chyba tylko my jedni zostali? zapytał. Odpo­
wiedź Gały zagłuszył wicher, a w jego przerwie słyszeć się  
dało tupanie kilkunastu nóg.

— Kto to się chlapie po nocy w błocie i moknie na 
deszczu? zwrócił się Gała do Wójcika.

— A to sąsiad zapomniał, że w październiku chodzą 
baby na różaniec?
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— Praw da, ale czy to co m ądrego, żeby odryw ać ludzi 
od pracy; tu  jeszcze kopią k arto fle , tu  k ap u s tę  trzeba wycinać, 
bu rak i rw ać, zim a się zbliża, a k ler jak  gdyby  nic—ciągnie 
ludzi w ta k ą  porę do kościoła. N iejedna baba albo obuw ie 
zniszczy albo k a ta ru  dobrego dostan ie.

— No, to  jak  zachoru je i um rze, ksiądz zarobi — zaśm iał 
się Gała. — Ale, że też i te  b aby  m ogą w ytrzym ać mówić 
sto  p ięćdziesiąt razy jedno i to  sam o — ciągnął W ójcik. Gdy 
by łem  m ałym  chłopcem , to  naw et lubiłem  śpiew ać w m aju  
u  krzyża, albo huknąć na  całe gard ło  jaką ko lendę, różańca 
n ie  lubiłem  jak  ty lko  zapam iętam . Nuda!

— Jak ak o lw iek  m odlitw a jes t zbyteczna, bo w edług re- 
ligji, bóg lepiej o n as  się troszczy, niż m y sam i o siebie, 
a  pochw ał bóg n ie  po trzebuje, ale co do tego różańca, to 
m acie rację. K ażdy przyzna, że i ksiądz przed o łtarzem  i g ro­
m ad a  bab  w kościele pow tarzają  słow a ustam i, ale o czem 
innem  m yślą.

N aprzód, co m ów ią? Słow a anioła, to znaczy is to ty  n ie­
istn ie jącej, przedstaw ianej w postaci kob iety  z łabędziem i 
sk rzyd łam i, potem  słow a dziew icy, o k tó re j nic nie w iadom o, 
ab y  istn ia ła .

Tu musicie, sąsiedzie, wiedzieć, że w yraz „żyw ota tw ojego“ 
znaczy w yraźnie „brzucha", a nie życia, istn ien ia .

Słow a te  są w zięte z ew angelji Łukasza, o k tó rym  nie­
w iele  co w iadom o — ponoć m alarza, k tó rem u  leg en d a  po­
b ożna p rzyp isu je  nam alow anie „cudow nego" o b razu  jasn o g ó r­
skiej, choć obraz ten  pochodzi z końca średniow iecza (w. XIII).

Je s t to  tak a  sam a praw da, że Łukasz m alow ał ten  obraz 
ja k  to, że p isał ew angelję. Jeżeli jeden  człow iek, zdrow y 
ciałem  i um ysłem , coś mówi, albo pisze, to nie będzie 
sprzeczny sam  ze sobą, tym czasem  w każdej ew angelji jedno  
d rug iem u  zaprzecza, (kiedyś o tem  porozm aw iam y), a jeżeli 
tak , to  znaczy, że ew angelje—to zbiór różnych podań, opow ia­
dań , pow stałych  k ilk ase t la t od d a ty , k tó rą  uw ażam y za na­
rodzen ie  C hrystusa. W różańcu p ow tarza  się rzeczy nigdy  nie 
by łe  stop ięćdziesią t razy! T rzeba być kato lik iem , żeby ta k  się 
m odlić, (chociaż i u buddystów  jest coś podobnego), a księ­
dzem , żeby  podobne rzeczy zalecać.

Różaniec zespolił się z nazw iskiem  niejak iego  D om inika 
G usm ana, założyciela zakonu  kaznodziejskiego. Z akon ten  
spełn ił tak ą  sam ą ro lę  w h isto rji jak  i s ław ni jezuici. Oni to  
byli inkw izy to ram i, to  znaczy śledzili a pobożność ówczes­
nych ludzi, b ad a li na sądach oskarżonych o odstępstw o  od 
re lig ji, a gdy k toś się n ie chciał przyznać, to  poddaw ali go 
to rtu ro m , łam ali m u kości w żelaznych bu tach , w ykrzyw iali, 
ręce i w reszcie  w ydaw ali w yrok  skazu jący  n a  spalenie. S łusz­
n ie  sieb ie  nazyw ali psam i pańskiem i czyli pap iesk iem i (dom ini 
to  znaczy p an a , a canes—psy, razem  dom inicanes). Była to  
w swoim  czasie żan d arm erja  pap ieska , gdyż śledzili naw et za­
chow anie się  k leru  św ieckiego i donosili o nim  papieżow i.
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P ow stan ie  tego zakonu  i różańca zw iązane je s t z buntem  
przeciw ko kościołowi i w zrastającej w ładzy panków , hrabiów , 
rycerzy. B unty  tak ie  w ówczesnym  czasie silnie byłyi zabar­
w ione duchem  ew angielicznym , nazyw ają się herezjam i. W po­
łudniow ej F rancji około roku  11 '*0 szeroko się rozw inął ruch 
chrześcijańsko-kom unistyczny. K ler katolicki nazyw a go he­
rez ją  W aldensów  albo A lbingensów . Przez ówczesnych byli 
oni nazyw an i „dobrym i ludźm i14. T rzeba w am , sąsiedzie, wie­
dzieć, że w tedy  po łudn iow a F rancja była najbardziej oświe­
conym  i najbogatszym  k ra jem  w E uropie.

W ielu ówczesnych m ieszkańców  Francji popełniło  przeciw  
kościołowi „grzech w ielk i”; oto sam i zaczęli czytać pism o, zw ane 
św iętem  i dostrzegać różnicę, jaka zachodzi pom iędzy niektó- 
reroi nau k am i C hrystusa a życiem k leru . Poczęli żyć wspólnie, 
składać swe bogactw a ubogim . Ruch ten  się rozszerzał, a w tedy 
papież ogłosił w ypraw ę krzyżow ą, czyli ekspedycję karną. 
P ierw sza się nie powiodła, pom imo m odłów  sam ego ojca św ię­
tego, dopiero d ruga po w ym ordow aniu  kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi, m iędzy innym i i katolików , k ra j zbun tow any  upacyfi- 
kow ała czyli uspokoiła. H ersztem  tych bandytów , k tórzy  m or­
dow ali, był h rab ia  Szym on de M onfort. Do powszechnego 
w ycinania całych m iast zachęcał w razie w ahan ia  się rycerzy- 
rabusiów , w ysłann ik  ojca św iętego Innocentego  III, opat Ar­
nold z C iteaux. Gdy go się py tano , co robić, bo giną i katolicy, 
odpow iedział: „Zabijajcie w szystkich a bóg swoich rozpozna44.

— S traszne, s traszn e  rzeczy, żeby ksiądz, działający 
w im ieniu  papieża, nam aw iał do m ordow ania niew innych — 
oburzał się W ójcik — ale księża, gdyby  ty lko  mogli, to i dzi­
siaj pew nie to sam oby robili, jak  m yślicie?

— Do dzisiaj jes t w Rzym ie urząd inkw izy torsk i, tylko, 
że niem a siły do w ykonyw ania  swych w yroków .

— Hm, toby  pew no tych w szystkich, co w „B łyskach44 
p isu ją  i je czy ta ją , spalili, a więc naprzód naszego kochanego 
obyw atela W rońskiego.

— Naprzód obyw atela  Jab łońskiego, bo jego n ie lubi sam  
k a rd y n a ł R akow ski i rab in i, a po innych  i do n asb y  się za­
b ra li. Ale n ie  m ogą już, i d latego  ob. Jab ło ń sk i żyje zdrów  
i p raw dę k lerow i mówi w oczy.

Sam o w ym ordow anie tysięcy ludzi i zaw ojow anie boga­
teg o  k ra ju  nie w ystarczało , trzeba go było ogłupić. Jeszcze 
przed d rugą w ypraw ą zbójecką na południow ą F rancję ud ał 
się tam  D om inik G usm an, k tó ry  w ygłaszał kazania  i zm uszał 
do odm aw iania różańca. Długi czas po tych rzeziach połud­
niow a F rancja n ie m ogła powrócić do dobroby tu , a po różańcu  
do r< zum u. Gdy księża głoszą o różańcu i D om iniku, zaw sze 
należy  zapy tać  o zachęcanie do rzezi i m ordów  niew innych 
kobiet i dzieci.

Różaniec w czasie rozkw itu  n au k i począł wychodzić ze 
zw yczaju, wznow ił go papież P ius V z zakonu dom in ikan in , 
a osta tn io  zalecił Leon XIII, nakazu jąc  odm aw iać go przez
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m iesiąc październ ik . W tym  to w łaśn ie czasie w śród robo t­
ników  rozpow szechniać się zaczął socjalizm . Różaniec, to  
znaczy odm ów ienie stop ięćdziesią t razy  tych  sam ych słów, 
m iał być bron ią przeciw ko uśw iadom ieniu  robotn ików  i chło­
pów, bo k to  odm ówi różaniec, ten  przez cały dzień m yśleć 
n ie może, odrętw ieje. Broń ta  okazała  się zaw odną. U św ia­
dom ienie robo tn ików  i chłopów  w zrasta , a różaniec chodzą 
odm aw iać s ta re  baby. Młodzi w olą grać w piłkę i czytać 
książki, niż pow tarzać ciągle to  sam o wkółko.

W .  P o krzyw a

W  obronie szkoły!
W d n iu  20 sie rpn ia  rozpoczął się now y rok  szkolny. 

C zytelnicy „B łysków ” dowiedzieli się o szkole obecnej conie- 
co z rozmów, prow adzonych m iędzy G ałą a gospodarzem  Wój­
cikiem  oraz z innych pism. Nie od rzeczy będzie, abyśm y sobie 
różne fak ty  przypom nieli.

Więc naprzód, ile to  dzieci w w ieku szkolnym  pow inno 
się znaleźć w szkołach? Obliczają, że 5.170.000. Pam iętajcie; 
pięć m iljonów  i sto s iedem dziesią t ty s ię c y ! Czy w szystk ie 
dzieci znajdą się w szk o łach ?  N iestety, nie! W ubiegłym  
roku  szkolnym  nie uczęszczało* jak  m ów ił sam  m in ister 
ośw iaty, pół m iljona, w bieżącym  liczba pozbaw ionych w iedzy 
przekroczy 620,000! Na każde sto  dzieci n ie będzie się uczyło 
dw anaścioro. S trach  pom yśleć, co z tych  dzieci wyrośnie! Za­
p y ta  ktoś, dlaczego te dzieci zosta ją  pozbaw iane tego, z czego 
ko rzysta ją  inne? Oto z b rak u  p ien iędzy  na ośw iatę. W roku 
1929/30 w ydatkow ano  n a  ośw iatę  462 m iljony  złotych, w roku 
1934/35 ty lko  311.000 m iljonów  złotych, a więc w ynosi tylko 
dw ie trzecie części tego, co przed sześciu la ty . Przed sześciu 
laty na ośw iatę  w ydaw ano szóstą część w szystkich  pieniędzy 
rządow ych, to obecnie ty lko  siódm ą. Liczba dzieci w zrasta , 
ilość pieniędzy na ośw iatę, zm niejsza się .1) T rzeba pam iętać, że 
w pieniądzach na ośw iatę  zna jdu ją  się p ien iądze dla kateche­
tów szkolnych. W szkołach pow szechnych księża b iorą n a j­
m niej siedem  m iljonów  zł., w szkołach średnich  ze trzy  m iljony, 
a gdy dodam y p ieniądze w ypłacane kapelanom w wojsku, 
w w ięzieniach, w szpitalach i p rzy tu łkach , o trzym am y sum y 
pow ażne, do k tó rych  trzeba dodać 23.000.000 w ypłacane na 
mocy konkordatu , co najskąp ie j licząc razem  da sześćdziesiąt 
m iljonów  złotych. Za te  pieniądze możnaby zaangażować
30.000 nauczycieli, czyli przyjąć wszystkie dzieci do szkół

1) W r. 1935/36 budże t szkolnic twa pow szechnego ma być jeszcze 
mniejszy  o 11 m iljonów zł. Rząd p roponu je ,  aby  rodzice p łacili za dzieci 
od V-go oddziału  szkoły pow szechnej spec ja lną  taksę. J e s t  to n ow y  cios 
w oświatę, bo rodzice, n iem ający  n a  opłacen ie  „ ta k s y ” nie poślą  już dzieci • 
do V-go oddziału. Red.
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i zmniejszyć liczbę dzieci w przepełnionych klasach.
W arto, aby chłop polski i ro b o tn ik  uśw iadom ił sobie, gdzie 
tkw i jedna z przyczyn tego, że jego dziecko nie może chodzie 
do szkoły. A co robi k ler z pieniędzm i? D ziesiątą część w y­
syła jako  św ię top ię trze  do Rzym u. Droższe m u są dzieci m u­
rzyńskie, japońskie, na k tó re  w yłudza od b iednego chłopa 
polskiego o fiary , bo te  dzieci nic jeszcze n ie w iedzą o papieżu. 
W artoby było, aby  po p arafjach  w łościanie zwrócili się do 
swych proboszczy, żeby ci urządzili po kościołach i n a  odpustach 
kw estę na szkołę po lską pod w arunk iem , że w dniu  tym  na 
nic innego ofiary  n ie będą sk ładane. C iekaw y byłby  w ynik  
odpowiedzi k le ru .2)

Oprócz tej niedoli dziatw y  polskiej, n ieprzy jętej wogółe do 
szkoły, trzeb a  w spom nieć o upośledzeniu  w si przy  pob ieran iu  
ośw iaty  w s to su n k u  do m iasta. W m ieście są szkoły siedm io­
klasow e, to znaczy każdą grom adę dzieci uczy jeden  nauczy­
ciel, a w ięc dziecko najm łodsze k o rzysta  z pracy nauczyciela 
trzy  godziny dziennie, dziecko k lasy  czw arte j—cztery  lub pięć 
godzin dziennie, n a to m ias t po wsiach is tn ie ją  szkoły jedno- 
klasow e, to znaczy o jednym  nauczycielu, k tó ry  m oże pośw ię­
cić dla najm łodszego dziecka ty lko godzinę jedną, w yraźn ie  
godzinę, a dla k lasy  czw arte j pó łto rej godziny. To też dziecko 
szkoły jednoklasow ej m usi uczęszczać aż siedem  la t, aby  się 
nauczyć tego, co dziecko szkoły siedm ioklasow ej przysw aja 
sobie w ciągu la t czterech. Dziecko szkoły  siedm ioklasow ej 
przez o sta tn ie  trzy  la ta  swego p o b y tu  w szkole pobiera już 
wiadom ości dalsze, k tó rych  nie uczy się dziecko z jednokla- 
sówki. D oniedaw na przeciw nikiem  szkoły siedm ioklasow ej 
byli hrabiow ie. H rabia Zam ojski Zdzisław  pow iedział chło­
pom, że ,.im w ystarczy , k iedy będą um ieli czytać na  książce 
do nabożeństw a". N astępnie , jak  zw ykle, k ler. Jeden  z p ro ­
boszczów nazw ał chłopca, k tó ry  ukończył szkołę siedm iokla­
sową „rozpanoszonym  p astuchem 4', k tó ry  m a w ielk ie w ym agania, 
a m ało w arunków  do ich u rzeczyw istn ien ia. Obecnie da się 
zaobserw ow ać, że szkoły siedm ioklasow e rozbija się na  jedno, 
i dw uklasów ki. Kto tych rzeczy n ie rozum ie, tem u  się zdaje 
że w ieś na  tem  korzysta , k ied y  „m a szkołę pod nosem 44, ale 
nie zdaje sobie sp raw y z tego: jaka to  szkoła? Koza krow ie 
nie rów na, a b a ran  wołowi.

D latego też chłopi m uszą się przed tem  zjaw iskiem , dla 
nich szkodliw em , bronić i p rzedstaw iać  w ładzom  szkolnym  
sw oje życzenia, aby  szkół siedm ioklasow ych było  jaknajw ięcej; 
jednoklasów ki pow inny  zniknąć.

O duchu tej szkoły, o rządach  w niej proboszcza napiszę 
w n astępnym  num erze.

W a c ła w  K o tw ic a

2) Dla szkół, k tó re  dzieci oświecają  nie m a  pomieszczenia, ale p lebanje
i w ikarów ki,  k tó rych  rezydenc i ogłup ia ją  dzieci i s tarszych są wszędzie.
S taw ia  je się n a w e t  wpierw , niż kościoły. Red.
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Od ognia obroń się sam, człowieku*)
Pożar poraź p ierw szy  zobaczyłem  dzieckiem  — może 

6 letniem , la t tem u 66. Zobaczyłem  tam  pożar na wsi, zapa­
liły  się  zabudow ania gospodarza L. K. Z abudow ania, jak  to 
na wsi —zwłaszcza wówczas, były d rew niane i k ry te  słom ą. To 
też paliło  się to ogrom nie i spaliło  prędko. Zobaczyłem  ten  
pożar w nocy, około godz. 1-ej.

Rozumie się o ra to w an iu  nie mogło być mowy, an i n a ­
rzędzi an i s traży  ogniow ej n ie było. A m iało to miejsce 
w lecie. G dym  przybieg ł do ogaia paliła  się dopiero  stodoła; 
cha łupa  jeszcze się nie paliła. O ścianę cha łupy  od strony  
ognia, oparto  obraz św. Agnieszki, jako, że ta  św ięta  m a być 
p a tro n k ą  od ognia**). Na dachu  cha łupy  siedział gospodarz 
L. K. i la ł w odę kubłem  na słom iany dach. Tej wody m iał 
mało, boć nie było beczek pożarow ych, a w studn i wodę prędko  
w yczerpano.

Żona gospodarza załam yw ała ręee i woła: „S-ta Agnieszko, 
ratuj!" Ubogie sp rzęty  i t. d. ludzie z cha łupy  w ynosili i wy­
rzucali, a cha łupa w krótce się zapaliła i spaliła  zupełnie.

Mnie, jako  dziecku, już wówczas kręciła się po głow ie n a ­
trę tn a  m yśl. Dlaczego ś-ta  A gnieszka nie obroniła  tej cha­
łupy, a n aw et jej obraz m usiano  wziąć spod ściany, bo by 
się by ł spalił.

Później w życiu w idziałem  w iele pożarów , i na wsiach 
i w m iastach.

Z auw ażyłem , że na wsi, o ile ogień w ybuchł, to  zazw y­
czaj z w iatrem  w szystko się spalało, jako, że było to drew no 
i słom a, zazwyczaj wszystko suche.

W m iastach, gdzie jest więcej m urow anych budow li 
i gdzie by ły  straże  ogniow e, pom imo gęstości zabudow ań, lu ­
dzie opanow yw ali ogień i gasili.

A la t tem u k ilkanaście przejeżdżałem  przez dużą spaloną 
wieś w raw sk im  pow iecie i w idziałem  cały dom  drew niany  
wśród z obu s tro n  w ypalonych budow li. Dom  te n  był kry y 
blachą. Okazało się, że blacha naw et na d rew nianym  bud y n k u  
to najlepszy  p a tro n  od ognia. A więc, człowieku! Ty, co masz 
dom , jeżeli chcesz go zachow ać od ognia, buduj go ogniotrw ałe, 
to je s t m urow any  i k ry ty  n iepalnym  dachem . Miałem tego 
i osobiste dośw iadczenie. W 1915 r. m oskale spa lili wieś 
Lipie, gdziem  m ieszkał. P iękny  mój dom ek, chociaż d rew ­
niany, k ry ty  był b lachą i n ie ocalał, poniew aż podpalacze (były

*) Zob. poprz. n ry  „B łysków ”. Ten a r ty k u ł  m ia ł  się ukazać  przed 
a r tyku łem , zamieszczonym w poprzednim  (11) nrze „Błysków ” p.t. „Od w ojny 
w ybaw  się i zachowaj cz łow ieku”, jako, że w sup l ikac jach  „ogień idzie 
przed w o jn ą”. Przez przeoczenie  zaszła zm iana  kolejności , co niniejszem 
pros tu jem y.

Red.
**) Żeby się lepiej palił. Red.
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tak ie  kom endy) oblali benzyną śeiany i podłogi od zew nątrz  
i w ew nątrz  i zapalili; rozum ie się, że m usiał się dom  spalić.

A le m iałem  m urow any  i k ry ty  blachą spichlerz, i ten  
ocalał.

Co to  w szystko znaczy? Dlaczego ja  to  piszę? D latego, 
ażeby dowieść n a  zasadzie tego, com sam  w idział, że od o g ­
n ia  człowiek sam obronić się m oże w normalnych w a­
runkach, budując dom y i inne zabudow ania m urow ane i k ry ­
jąc je dacham i n iepalnem i. To lepsze i pew niejsze od m od­
łów i obrazów  św. A gnieszki, św. F io rjan a  tudzież soli św. 
A gaty, a naw et i od ratow niczych organizacyj, — k tó re  są 
po trzebne, ale racjonalnego  ogniotrw ałego budow nictw a n je 
zastąp ią .

I jeszcze jedno: W iele pożarów  zwłaszcza na wsi wy­
n ik a  w prost z podpalenia. To także jes t dowodem  e ty k i n a ­
szego ludu w w iększości przecież katolickiego, k tó ry  jakże czę­
sto  z by le pow odu podpala zabudow ania swego sąsiada, ba 
swojej w łasnej rodziny. Nie m ówię tego napróżno mam, n ie­
s te ty  sm utne na  to p rzyk łady , ba, toć podpaliła m ściwa ko ­
b ie ta  dom, w k tó rym  m iałem  sklep, podpaliła d latego , że ona 
m iała b u d y n k i ubezpieczone, a ja sk lepu  nie ubezpieczyłem . 
Ona o trzym ała  ubezpieczeniow ą w artość a m nie doszczętnie 
zniszczyła. A lem  się nauczył, od te j pory  ubezpieczyłem  sw oje 
ruchom ości dom owe i sk lep  czy to  w w ynaję tym  czy też 
w swoim  w łasnym  dom u i pomimo, żem był „znienaw idzonym  
za ran ia rzem ” n ik t mi dom u nie podpalił, bo n ik t n ie uderzy  
w to m iejsce, gdzie n ie  boli. Z nak  ubezpieczeniow y, zaw ie­
szony na w idocznem  miejscu dom u asekurow ał—zabezpieczał 
od dzikiej zem sty  zdziczałych łotrów , k tó rzy  pochopni są do 
podpalań.

P raw da. Obecnie kryzys uniem ożliw ia naw et sam oobronę 
przeciw ogniow ą. A sk u tek  tego tak i, że czytam y w pism ach, 
iż całe m iasteczka i całe w sie się palą . Znaczy to, że nędza 
w zrasta , że n ie m ożna się an i racjonaln ie budować, an i ubez­
pieczać, poniew aż kryzys, k tórego  pow ody są w szystk iem  
wiadom e, naw et obronę człow ieka przed ogniem  uniem ożliw ił. 
Ale w tak i czy ow aki sposób skończy się ten  wyścig g łupo ty  
i zn iepraw ien ia ludzkiego, nazw any kryzysem . Musi n as tąp ić  
norm alne życie, m usi rozum  zapanow ać nad g łupo tą, a w tedy  
ra tu n e k  od ognia s tan ie  się rzeczą pow szechną.

Ogniotrwałe budownictwo i ubezpieczenie od ognia! 
Nie obrazy św iętych, n ie  m odły na  ko lanach , ale p ro sty  ro­
zum  ludzki jest mocen u ratow ać od ognia pracę ludzką: dom y, 
m ienie i ludzi, bo i ludzie się palą. I jeszcze jedno: trzeba 
w ychow yw ać nowego człowieka, trzeba go w ychowyw ać 
w zasadach  etyk i. Czy to jes t m ożliwe w czasach, w jakich 
żyjem y? W czasach, k iedy jaw nie, publicznie i bezczelnie 
szerzy się nienaw iści rasow e, narodow e, re lig ijne, p lem ienne, 
w skali m iędzynarodow ej p an u je  uczucie, że człow iek sto i 
na wulkanie, k tó ry  huczy i grzm i siłam i podziem i i m a za­
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raz w ybuchnąć, k iedy  w szystk im —i każdem u — zdaje się, że 
m ieszka w podm inow anym  dom u, k iedy  żyw em  słow em  
i p ism em  głosi się h asła  nienaw iści, k iedy  w łaśn ie głód, ogień  
i wojna, owe w ielk ie k lęsk i ludzkości zda się w iszą nad gło­
w am i żyjącego pokolenia, jak  ów legendarny  miecz D am oklesa, 
k tó ry  m oże zerw ać każdej chw ili nić pajęczą i upać na nasze 
głow y. A to  w im ię ty siąca  przyczyn! To też w łaśn ie w tych  
czasach o k ru tnych  pow in ien  i m usi być słyszany  głos — ale 
n ie  pojedynczego człow ieka, a w szystk ich  cór i synów  ziem i 
w ołający: Od niewiedzy, powietrza, głodu, ognia i wojny! 
wybawiaj s ię  i zbaw aj człowieku sam, bo żadne błagalne 
modły ci nie pomogą. R  pierwszą z tych klęsk człowieka, 
za którą idą inne—jest niewiedza. D latego od niej przede- 
w szystk iem  się broń.

T o m a s z  N o c zn ic k i

W  d n iu  12  w rześn ia  zm a r ła  w  w ie k u  la t 78 F ra n c is zk a  

Z G w ia zd ó w  N o c z n ic k a , w iern a  i za c n a  to w a rzy s z k a  ży c ia  sen. 

N o czn ick ieg o , sta łego  w sp ó łp ra c o w n ika  „ B ły s k ó w a . Z m a r ła  zo s ta ła  

p o ch o w a n a  na  c m e n ta r zu  b ru d n o w sk im  w  W a r s z a w ie  na  m ie jscu  

ubogich  bez ż a d n y c h  cerem onij kośc ie lnych .

S en . N o c z n ic k ie m u  s k ła d a m y  n a  tern m ie js c u  w y ra zy  s z c z e ­

rego w sp ó łc zu c ia .

R ed a kcja

Ci, dla których nędza i cierpienia 
ludzi są obojętne

W ieść o strasznej klęsce powodzi, k tó ra  w lipcu b. r. 
naw iedziła woj. k rakow skie , część lw ow skiego, kieleckiego i lu ­
belskiego, odezw ała się echem  w spółczucia i litości, n ie ty lko  
w śród polaków , a le  rozeszła się daleko po całej E uropie i do­
ta r ła  do zam orskich krajów . Uczucie miłości bliźniego za­
drgało  w sercu naw et najtw ardszem , za ta rły  się g ran ice naro­
dowościow e i w yznaniow e, u stąp iły  n a  bok n ienaw iści rasow e 
i p rzeciw ieństw a państw ow e. Człowiek staw ał się napraw dę 
b ra tem  drug iego  człow ieka, k tó rego  dotknęło  nieszczęście i po­
śp ieszy ł m u z pom ocą m aterja ln ą  w postaci pieniędzy, żyw ­
ności, odzieży i środków  leczniczych. W idok nędzy  k ilkuset 
tysięcy  nieszczęśliw ych pow odzian, k tó rym  nieok iełzany  żyw ioł 
zab ra ł całe m ienie i dach nad  głow ą, n ie m ógł być dla uczci­
wego człow ieka obojętnym .
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W łochy, A nglja, F rancja naw et ta  „przeklęta “ Rosja, da­
lej A m eryka, D anja i cały szereg innych  państw  ofiarow ały  
m niej lub  więcej na  ta k  w zniosły cel. N aw et p ań stw a obce 
nam  i w rogie, jak  n. p. Niemcy, dalej tak ie , z k tó rym i nic 
nas p raw ie  n ie w iązało, bo an i przeszłość h istoryczna, an i te ­
raźniejszość, złożyły rów nież pew ną ofiarę, przychodząc w ten  
sposób z pom ocą ludzkiej nędzy. Zew sząd p łynęły  w yrazy  
głębokiego współczucia, sk ładane n a  ręce przedstaw icieli w ła­
dzy państw ow ej. W szyscy zdaw ali się tw orzyć jedną rodzinę, 
so lidarną i kochającą się, w rażliw ą na nędzę i nieszczęście 
reszty  jej członków . F ak t ten  okazał dobitn ie , że w szelkie 
granice i barje ry  są  tw orem  sztucznym , k tó ry  niezdoła podzie­
lić ludzkości na  w rogie i n ien aw istn e  sobie grupy .

A jak  się przedstaw ia  sp raw a pom ocy polaków  n iedo tkn ię- 
tych pow odzian na rzecz braci z M ałopolski śro d k o w ej?  J a k  
donosi p rasa, apel Naczelnego K om itetu  O fiarom  Powodzi 
ozw ał się grom kiem  echem  wśród w szystkich m ieszkańców  
Rzeczypospolitej i d o ta rł do najdalszych zakątków  k ra ju . Po­
tw orzyły  się kom ite ty  w ojew ódzkie, pow iatow e i gm inne, syp­
nęły  się grosze i o fiary  w natu rze . Polak poczytyw ał sobie 
za najw iększy  obow iązek, n iety lko  m oralny  ale przedew szyst- 
kiem  narodow y, udzielen ia pom ocy tym , k tórzy, strac iw szy  
w szystko, tak  jej po trzebują. W szak robił to  po lak z W ilna, 
W arszaw y i P oznania polakow i, sw em u rodzonem u b ra tu  
z M ałopolski Środkow ej.

Lecz nie w szystko  jest tu  w porządku, bo oto g rupa 
ludzi, m ająca najw iększe m oże dochody roczne, w y łam ała  się 
zupełnie z akcji n iesien ia  pom ocy dla pow odzian, lub  złożyła 
śm iesznie n iską sum ę pien iędzy  w sto su n k u  do sw ego m ają tku  
i dochodów, staw iając się tem  sam em  poza naw iasem  całego 
ogółu. Oto w edług o sta tn ie j s ta ty s ty k i W arszaw a złożyła na 
pow odzian 978 tys. 593 zł. 2 gr. bez m ała  m iljon zł., w tem  
przem ysłow cy ofiarow ali przeszło 96 tys. zł. handlow cy z górą 
9 tys. zł. bank i przeszło  322 tys., w ojsko 20 tys. 600 zł. 
urzędnicy i pracow nicy um ysłow i 138 tys. 771 zł. Ducho­
wieństwo Warszawy złożyło aż 41 zł. 50 gr (Dosłownie 
czterdzieści jeden  zł. 50 gr.)

F ak t ten  mówi za siebie aż n ad to  i n ie po trzebu je  spe­
cjalnych kom entarzy . Ci, w k tó rych  ustach  głoszona z tak im  
szum em  i pom pą zasada m iłości bliźniego, okazują się ty lko  
czczym i pustym  frazesem , gdyż oni tego „b liźniego” swego, 
p arafjan in a , codziennie ograb ia ją  i gotow i są zedrzeć z niego 
o s ta tn ią  naw et koszulę, skom prom itow ali się do reszty , dając 
poznać w szystkim  przez „okazaną” pow odzianom  pomoc, swoje 
praw dziw e oblicze bez żadnych obsłonek. Zatracili uczucie, 
n ie ty lko  m oralne, na  k tórego  straży  rzekom o stoją, ale i naj- 
e lem entarn iejsze uczucie ludzkie.

W arszaw a liczy k ilk ad ziesią t kościołów, duchow ieństw a 
jest pokaźna liczba, idąca w tysiące, a i sam  arcyb iskup  Ra­
kow ski w stolicy przebyw a, oraz cały szereg biskupów , k tó rzy
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napew no nie nadszarpnęliby  sw ego m ienia, dając już najm niej 
po k ilkadziesią t zł. na rzecz pow odzian. Tym czasem  dali, 
licząc przeciętnie, po groszu.

Ale czy tak  je s t ty lko  w stolicy? Drugi p rzyk ład  w ska­
że nam , że podobny fa k t m iał m iejsce i gdzieindziej i był 
jeszcze bardziej rażący, chociaż „sz tuka” zadem onstrow ana 
by ła  wobec ludzi ciem nych, bo chłopów.

Oto w jednej parafji w pow. siedleckim , na  odpuście św. 
A nny w dniu  26 lipca b. r., ksiądz roztoczyw szy przed zeb ra­
nym i w iernym i s traszn y  obraz zniszczenia, spow odow anego 
przez wodę w M ałopolsce środ. oraz nędzę i c ierp ien ia pow o­
dzian, zachęcał do sk ładan ia  o fia r na  rzecz do tkn iętych  klęską. 
Jednocześnie zaznaczył, że po k azan iu  będzie zb iera ł ofiary  
na m szę do św iętej Anny, by bóg dał pogodę w czasie zbioru 
zbóż, by starczyło  chleba i dla w as (parafjan ) i d la pow odzian.

Złożone p ien iądze na tak i cel idą  zaw sze do k ieszen i 
księdza. W tym  w ypadku  znalazł on sposobność nabicia 
sobie kabzy  kosztem  pow odzian. On pierw szy chciał na tem  
skorzystać. Za darm o n ie zechciał odpraw ić m szy, chociaż 
m iał obow iązek, boć to było św ięto . Sam  ze swej k ieszeni 
nic nie ofiarow ał d la  pow odzian, tym czasem  ci, z których 
ściąga po 100 a naw et po 150 zł. za pogrzeby, opodatkow ali 
się dobrow olnie po 1 kg. ży ta  z m orgi i ty leż słom y, by 
przyjść z pomocą swoim  braciom .

Chłop wie, co to nędza i głód, w spółczuje cierpiącym  
i śp ieszy  im z pomocą w m iarę  sił. Daje zboże bo pieniędzy 
niem a. Ci zaś, k tó rzy  głoszą zasadę cierp ien ia  w życiu, żyją 
sam i w dosta tkach  i w ygodach, o fiaru jąc w tym  w ypadku  na 
rzecz pow odzian tylko... m odlitw ę, za k tó rą  w dodatku  każą 
sobie jeszcze zapłacić.

Ileż pieniędzy polskich płynie corocznie do R zym u lub 
do odległego M eksyku, czy do Chin, p ien iędzy  w ypom po­
w anych z kieszeni polskich „ow ieczek”? A d la braci M ało­
polski Środkow ej „pasterze” nic nie dali. Urządzili ty lko 
zb iórkę po kościołach w dn. 5 sierpn ia  na pow odzian, ale sam i 
dali ty lko  41 zł. i 59 gr. A jest ich w Polsce ok. 3.000. 
Oto dowód, jak  dbają oni n ap raw d ę o sw oje „owieczki", jakim i 
nap raw d ę  sam i są chrześcijanam i.

Ślepi, otw órzcie oczy i przejrzyjcie! Precz z klerem !
A n to n i  Posiej

D R O G I POKARM
Do pew nego obyw ate la  zgłosił się zak o n n ik  z prośbą 

o sk ładkę na m isjonarzy.
O byw atel odm ów ił, ośw iadczając, iż na m isjonarzy  nie 

dałby  ani grosza.
— Lecz pismo św. nakazuje, byśm y głodnych k arm ili — 

odzyw a się zakonnik .
— Zgadzam  się, odpow iada obyw atel. Ale poco im w y ­

syłać m isjonarzy , czyż dla głodnych nie m am y innego, ta ń ­
szego i pożyw niejszego pokarm u?
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Letnie wywczasy papieża
Papież ta k  się zm ęczył zeszłorocznym  rokiem  jubileuszo­

w ym , audjencjam i, kanonizacjam i, b łogosław ieństw am i, iż 
w tym  roku  postanow ił wziąć urlop  i wypocząć sobie w swej 
le tn ie j rezydencji Castel (zam ek) G andolfo, znajdującej się 20 k i­
lom etrów  poza Rzymem. Z te j racji p ra sa  k lero-endecka po­
w ypisyw ała sążn iste  zachw yty  nad tą  rezydencją, aby  olśnić 
ciem nych, głodnych, n iem ających w ypoczynku i bezdom nych.

Oto n iek tó re  in form acje s tam tąd  zaczerpnięte.
C astel Gandolfo leży w m alow niczej okolicy na w yso­

kości 400 stóp ponad poziom em  jeziora A lbańskiego. P row a­
dzi do niego w span ia ła  droga, w ysadzana cyprysam i, okolona 
k rzakam i różanem i. Przed pałacem  stoi posąg papieża K le­
m ensa XIII na  białym  koniu. Zam ek znajduje się w rozleg­
łym  parku , pociętym  ścieżkam i i alejam i, przeznaczonem i na 
spacery  pap iesk ie . Dzięki fon tan n o m  w parku  panu je  chłód, 
g dy  okoliczne wsie, dostarczające kuchniom  papieskim  najlep ­
szego nab ia łu , owoców i drobiu , to n ą  w skw arze w łoskiego 
la ta .

Papieża jadącego w w span ia łym  sam ochodzie, e sk o rto ­
wało 20 żandarm ów , p lu ton  gw ard ji „palestyńsk ie j"  (czy sam e 
„żydy"?) i 4 gw ardzistów  ze szlachty  papiesk ie j pod kom endą 
m in istra  dw oru. W ślad za sam ochodem  pap iesk im  jechała 
ca ła ’' sfora p ra ła tów , lokai i służby oraz kard y n ał s tan u  (m i­
n is te r spraw  zagranicznych) W aty k an u  i t. d.

A wg. ew angelji Jezus nie m iał gdzie głow y skłonić, an i 
co do u st włożyć, chodził pieszo i boso, sam  sobie był lokajem , 
a  swojem u „gw ardziście" P iotrow i kazał miecz schować do 
pochwy, aby  od niego nie zginął. Tym czasem  rzekom y „na­
m iestn ik" tego chudziaka ew angielicznego ma w spania łe  pałace 
i rezydencję, m ieszka w przepychu, ma gw ardię żandarm ów , 
k arab in y  m aszynow e, szczerozłote a p a ra ty  telefoniczne, rad jo- 
stację  do głoszenia swoich rozkazów , o łtarze  powleczone skórą 
zjedzonych żyw cem  kato lików  przez innych ' atolików , sądy 
i w ięzienia, pocztę i w alu tę , kolej, lokai, kucharzy, nadw or­
nych lekarzy, szoferów , jeździ najdroższem u sam ochodam i, sp a­
ceru je w śród fo n tan n  i kw iatów , n ie chodzi głodno spać, nie 
p ija  d en a tu ra tu  ale ma coś znacznie lepszego i używ a najlepszego 
nabiału , drobiu i owoców dostarczanych  przez okoliczne wsie, 
tonące w skw arze w łoskiego la ta , g dy  papieżow i jes t chłodno 
i dobrze.

A teraz py tan ie: dlaczego tak  w szystko  jest inaczej u „na­
m iestn ik a”, niż było u „p an a”? Oto dlatego, że Jezus był 
ubogim  nauczycielem -idealistą , a jego pp. nam iestn icy , to 
kupcy, kom binato rzy  i spryciarze , w iedzący, jak  się wziąć do 
rzeczy, aby  ludzie sam i p ien iądze i nab ia ł znosili im 
i sk ładali na o łtarzach. Jezus b y ł to ubogi, chodzący całe życie 
około butów  w ynalazca, a papieże to kap italiści, k tó rzy  na
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jego w ynalazku  dorobili się n iesłychanej fo rtu n y . Jezus gło­
sił ideę k ró lestw a bożego na  ziem i i zg inął w n ierów nej walce, 
a dyplom aci—papieże ta k  długo w ygryw ali jego śm ierć i m ę­
czeństw a oraz jego ideę k ró lestw a bożego na ziem i, aż doro­
bili się k ró lestw a ziem skiego na bogu. A teraz  im ty lko  żyć 
i n ie um ierać! M ają w szystk iego  w bród, bo d rą  p ien iądze 
z ciem nego ludu , k tó rem u  się zdaje , że k upu je  sobie zbaw ie­
nie, a tym czasem  n apycha kabzę  oszustom  i okpiśw iatom , 
k tó rzy  w m aw iają w lud, że są z niebem  za p a n b ra t i że tam  
w szystko  m ogą. Ludu! oni tam  nic nie m ogą a ty  im  w ierzysz.

Z. B.

Z Zamojszczyzny
Chłopi i robotnicy w Zam ojszczyźnie, chcąc się wyzwolić 

z pod jarzm a czarnej rzym skiej m iędzynarodów ki i pokazać 
swoim braciom , iż księża p row adzą robo tę  ob łudną i nie chcą 
dopuścić do ośw iaty  ludu  w iejskiego, rozpoczęli ko lportow anie 
„Błysków w olnom yślicielskich”, p ism a, k tó re  szerzy w iedzę 
i dem asku je  postępow an ie  księży. K sięża n ie m ogą tego  s tra ­
wić, iż do lu d u  w iejskiego docierają tak ie  p ism a, jak  „Błyski 
w olnom yślicielskie” i rozpoczęli w całej Zam ojszczyźnie a tak  
przeciw ko tym  osobom , k tó re  czy ta ją  i k o lp o rtu ją  „B łyski”. 
A w walce tej księża n ie p rzeb iera ją  w środkach. Aby nie 
być gołosłow nym , podajem y następ u jący  fak t. Ks. proboszcz 
par. S tary-Zam ość, Józef T elakow ski, posunął się w swej 
oszczerczej w alce ta k  daleko, iż zn iew aży ł publicznie jednego 
z obyw ate li te jże wsi, W acław a M azurka. M azurek  czując się 
tym  d o tk n ię ty , sk ierow ał sp raw ę przeciw ko prob. Telakow - 
sk iem u do sądu  grodzkiego w Zam ościu. W dn iu  19 k w ie t­
n ia  1934 r. w spraw ie Nr. Kg. 1767/33, po p rzeprow adzeniu  
dow odu sądow ego, sąd sk aza ł ks. T elakow skiego  za oszczer­
stw o na 7 dni a resz tu  i 100 zł. g rzyw ny. S praw a ta  w całej 
p ara fji w yw ołała oburzen ie  na  zastępcę „C h ry stu sa” ks. T ela­
kowskiego.

W całym  pow iecie k le r grzm i i grozi, iż n astąp i trzęsie­
n ie ziem i, jeżeli kato licy  n ie  zap rze s tan ą  szerzyć i czytać ta ­
kich heretyckich  to  znaczy dobrych  p ism  jak , „B łyski w olno­
m yślic ie lsk ie”. A le ludność nic sobie z tego już n ie  robi, 
bo „B łysków ” rozchodzi się  coraz więcej.

W kw ie tn iu  zostało  za re jes tro w an e  w Zam ościu „Stow a­
rzyszenie  O brony W olności S um ienia w P olsce”.

N iedaw no odby ł się Zjazd stow arzyszen ia  w  Zam ościu, 
co łącznie z rozchodzeniem  się „B łysków ” w yw ołało wśród 
księży pap iesk ich  p raw dziw y popłoch. A by tem u przeciw dzia­
łać, k le r zorganizow ał najazd  ojców b ern a rd y n ó w  n a  Zamość 
i Zam ojszczyznę. J a k  się dow iadujem y, ojcowie b ern ard y n i 
m ają  się zainsta low ać w Zam ościu i zająć b. cerkiew  a obecny 
kościół do sw ej dyspozycji i rozpocząć w alk ę  z „herez ją”. Po 
powiecie zaczynają już grasow ać w ysłann icy  czarnej m iędzyna­
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rodów ki i ko lportow ać różne pobożne bzdury  w rodzaju  „Rycerza 
n iep o k a lan e j”, „Gościa w dom u“, „Żyw ego różańca” serca jezu- 
sow ego „P osłańca” itd . Akcja ta  idzie  im  dosyć ciężko, a lbo­
w iem  chłopi i robo tn icy  w Z am ojszczyźnie w iedzą o tern 
dobrze, że k ler rzym ski dąży  do c iem noty  i dalszej niew oli 
lu d u  w si i m iast.

My niżej podpisan i chłopi z pow iatu  zam ojskiego 
w zyw am y w szystk ich  św iadom ych chłopów  i robotn ików , 
aby  p renum erow ali i ko lpo rtow ali „Błyski W olnom yśli- 
c ie lsk ie”, nie daw ali posłuchu żadnym  m isjom  i n ie czy­
ta li p ism  k lery k arn y ch , k tó re  p low adzą lud do dalszej 
ciem noty .

Ja n  Skroic, M ik o ła j  G a w ro n ,
J ó ze f G ercza k , A n to n i  W ro n a

CIEKAWE PYTANIE

M ała dziew czynka w róciła z kościoła głęboko przejęta 
kazaniem , z k tó rego  dow iedzia ła  się, że zw ierzęta  nie dostaną 
się do n ieba, bo n ie m ają duszy. A gdy  rodzice oświadczyli 
jej, że ksiądz z am bony głosił p raw dę, dziew czyna zapy ta ła  
się:

— Skąd w tak im  razie  aniołow ie b io rą s tru n y  do harf, 
jeśli k o ty  do n ieba n ie  są w puszczane?

Jak utraciłem wiarę?
Mam la t 32, żonaty , 1 dziecko, z zaw odu górnik , obecnie 

bez pracy, m ieszkam  w R adzionkow ie, pow. T arnow skie Góry.
Rodzice moi byli bardzo relig ijn i. W ychow yw ali m nie też 

w  tym  duchu, tak , że nad m odlącym  się n ieraz bat św ista ł za 
zm yłki w pacierzu. Do kościoła m usiałem  chodzić a po przyjściu 
z kościoła ojciec albo m atka w ypy tyw ali się m nie, k tó ry  
ksiądz odpraw iał nabożeństw o, w jak im  ornacie, jak a  była 
treść kazan ia, k to  je m iał i t. d. T ak  było do 14 ro k u  życia.

Po ukończeniu  szkoły pow szechnej (niem ieckiej, poszed­
łem  do p racy  w kopaln i. Tam  słyszałem  o księżach i ich po­
stępow an iu  rzeczy), k tó re  mi się wówczas w głow ie n ie  mieściły. 
To m ów ili s ta rs i górnicy . Z astanow iło  m nie to. Zacząłem  od 
tego  czasu patrzeć  na księży  i obrzędy kościelne podejrzliw ie. 
A le w dalszym  ciągu chodziłem  do kościoła, bo rodzice i krew ni 
nad tern czuw ali. W ątpliw ości jed n ak  w zrasta ły . Chciałem  
znaleźć kogoś, k to b y  m nie ośw iecił i w yjaśn ił mi m oje w ą t­
pliwości. Był w naszej okolicy człow iek, niechodzący do koś­
cioła, n azy w an y  bezbożnik iem , lecz n ie  śm iałem  zbliżyć się 
do niego. Z resztą  rodzice i k rew n i czuw ali nad tem , aby  
m nię ten  człow iek „nie po p su ł”. P rzypadek  jed n ak  zdarzy ł, że 
ze tk n ą łem  się z nim  i zacząłem  odw iedzać go ukradk iem .



158 Ja k  u trac iłem  w iarę?

Po kilku z nim  rozm ow ach, p rzestałem  się m odlić, choć 
do kościoła chodziłem  i opow iadałem  rodzicom , kto i o czem 
m iał kazanie, a k to  o d p raw ia ł sum ę i w jakim  ornacie.

W r. 1923, a w 21 m ego życia, w yjechałem  do Francji 
n ie ty lko  na  zarobek, ale przedew szystk iem  po to, aby się tam  
czegoś nauczyć i stać się sobą. Zacząłem  chodzić na zebran ia 
robotnicze, uczęszczać do b ib ljo lek i, przestaw ać z tow arzyszam i 
uśw iadom ionym i klasow o. W idziałem  na m iejscu, czem jest 
rozdział kościoła od p ań stw a , że p aństw o  doskonało może się 
obejść bez k leru  i kościoła, a ludzie bez m szy, bez ślubów  
kościelnych i bez chrzczenia dzieci w  kościele. Porów nyw ałem  
zachow anie się  księży  francusk ich  i polskich uw ijających się 
w śród em igracji. W idziałem  zdzierstw o tych  ostatn ich , ich 
w ysługiw anie się zarządom  kopalń  francusk ich  i w skazyw anie 
palcem , k tórego z robotn ików  m ają zwolnić, za to, że do koś­
cioła nie chodzi i t. d.

Do k ra ju  wróciłem  w roku 1927. W roku  1929 ożeniłem  
się. W dw a la ta  potem  straciłem  pracę. N iebawem  potem  
przyszed ł nam  na św iat syn. Żona mi chorow ała, a ja byłem  
bez środków  do życia. W praw dzie gm ina w ypłacała  mi w spar­
cie, a le  to nie w ystarczało . Byłem  w rozpaczy. Nie w idząc 
w yjścia z kry tycznego położenia, zdecydow ałem  udać się do 
m iejscow ego dobrze się m ającego proboszcza o w sparcie, 
m yśląc sobie, może oni nie są tacy  źli, może w śród tej zgrai 
zdzierców znajdzie się choć jeden, w k tó rym  zabije ludzkie 
serce. Poszedłem  i opow iedziałem  m u m oje położenie. O drzekł 
mi na  to:

— Co m nie to obchodzi, że k toś choru je — i odpraw ił m nie 
z niczein.

P rzyznam  się, że n ie  byłem  na tak ą  odpow iedź przygo­
tow any. Ale zrozum iałem , co jes t w arta  w p rak tyce  e ty k a  
miłości bliźniego, głoszona przez kler. P ostanow iłem  w ięc 
zerw ać z tą  obłudą. S tan ę ły  mi przed oczyma stosunki, jak ie  
w idziałem  w e Francji. Z aabonow ałem  sobie „Błyski wolno- 
m yślicielskie" i po p rzeczy tan iu  p a ru  num erów  skorzysta łem  
z instrukcji o w ystępow aniu  z gm in w yznaniow ych i w y stą ­
piłem  z kościoła w m arcu r. b. Jestem  z tego bardzo zado­
w olony. Żyję odtąd  z n a tu rą , a nie z kościołem  i liczę ty lk o  
na siebie i na ludzi a n ie na  boga i na m odły do niego. 
R adu ję się tem . że sta łem  się człow iekiem  w olnym , że od tąd  
sam  sobie jestem  przew odnik iem . A to w szystko zaw dzię­
czam  „Błyskom ". I ty lko  boleję nad tem , że jako  bezrobotny  
nie m ogę abonow ać „W olnom yśliciela polskiego”.

W ilh e lm  W

NIEM A OBAW Y
Pew ien  ksiądz sp e łn ia ł obow iązki duszpaste rza  w domu 

dla obłąkanych . Podczas k azan ia  jed en  z w arja tów  skoczył 
n ag le  na niego i k rzy k n ą ł z gniew em :



159

— Co do k roćset tysięcy, czy będziem y słuchali tak ich  
bzdurstw ?

Ksiądz zna lazł się w kłopocie i zw rócił się do stojącego 
obok dozorcy z zapy tan iem , czy n ie  należałoby  zaprzestać 
kazan ia .

Na to  dozorca:
— Niech ksiądz m ówi dalej, ten  człow iek poraź drugi 

już księdzu  n ie  przeszkodzi. On ty lko  raz  na  7 ła t  m iew a 
chw ile przytom ności i w tedy  mówi do rzeczy.

Bez relig ji n ie  da się u trzym ać nierów ności m ajątkow ej. 
Człowiek, um ierający  z g łodu w tym  sam ym  czasie, gdy inn i 
choru ją z przejedzenia, ty lko  w tym  w ypadku  godzi się z ta ­
kim  stanem  rzeczy, gdy w ierzy w boga. W ówczas mówi 
sobie: „Taka je s t jego w ola”. On podzielił ludzkość na  b ied ­
nych i bogaczy: wówczas dopiero, gdy n astąp i K rólestw o boże, 
k iedyś w  b a rd z o  d a le k ie j p rzy sz ło śc i, n ie będzie tak iego  
podziału. D latego re lig ja  je s t doskonałym  środkiem  p anow a­
nia nad ludem .

N a p o le o n  I

Nieporozumienie

P a ra fja n ka : Nic n ie po­
m ogły m odły, księże  do­
brodzieju , m oja K a ś k a  
przepadła:

K siądz: Ha, tru d n o , bóg 
dał, bóg wziął.

P a ra fja n ka : Go bóg d a ł?  
Przecież tę  k row inę n a­
byłam  n iedaw no na targu ..

K siądz, pocieszając um ierającego:
— C iesz  się, synu , bo oto przez całą wieczność będziesz 

p a trza ł bogu p rosto  w tw arz.
— Ja k to ?  A nigdy z boku?
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Zawiadamiamy naszych prenumeratorów, że wpła­
cając należność za prenumeratą na nasze konto P.K.O. 
Nr. 14200 , należy posługiwać się blankietami koloru 
pomarańczowego, które wolne są od wszelkich opłat 
na rzecz P. K. O.

Blankiety są do nabycia w każdym urzędzie 
pocztowym.

Przestępstwa i szkodliwość kleru
zdemaskuje specjalny numer najpopularniejszego pisma 
robotniczego w Polsce

„Tydzień Robotnika".
Tajne dokumenty, reportaże z życia klasztornego, 

majątki kleru, wpływy czarnej międzynarodówki—omówi

„Tydzień Robotnika"
który ukaże się dnia 21 października. Cena egz. 10 gr. 
Do nabycia w kioskach i u kolporterów.

Przy zamówieniach ponad 10 egz. 30% rabatu. 
Prenumerata miesięczna wraz z przesyłką 40 gr. Adres 
redakcji i administracji: W a r s z a w a ,  W a r e c k a  7 
tel. 5.13-80. Konto P. K. O. Nr. 175.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „Wolnomyśliciela Polskiego") 
Za 1 egz. rocznie  zt. 11.20 Za 10 egz. rocznie zł. 9.00

„ 5 ,. „ „ 5.00 „ 10 „ półrocznie  ., 4.50
„ 5 „ półrocznie 2.50 „ 10 kw artaln ie  „ 2 25
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 1.20 mies. lub zł. 14.— rocznie.

Adres R e d a k c ji  i A d m in ist ra c ji !  W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekow e w P. K. O „Wolnomyśliciela Polskiego" Nr. 14,200.

Redaktorka Z o fja  Ż u rk ó w n a - Wyd.: Smolka ,,W o ln o ść11 z o g r.  adp.

Druk. „MATADOR”, G rzybowska 41, tel. 5,98-44.


